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, , _ t # ,wn]jpo'ważiilG jazy®'problemem dyskutowanym obecnie 
wsrod ż o łn ie r z y  je s t  sprawa '"w racać , czy nie  wracać" do Kra­
ju .
. n . Dyskutowanie tej" sprawy przez prawie w szystk ich
ż o łn i e r z y ,  nie  oznacza bynajmniej jakoby dla nich  wszystkich 
b y ł  to  problem.* Olbrzymia tJiększość j e s t  zdecydowana*! i  kwest je  
rozs t rzy g n ę ła  w sensie  "n ie  wracamy".

I s t n i e j e  jednak spbra grupka ż o łn i e r z y ,  zwłaszcza 
ws/red nowych, z których jedn i  już są zdecydowani wracać a 
drudzy są je szcze  niepewni.

P ierw si ,  zdecydowani wracać, sk łada ją  s i e :
o /t; drobnej c z ę ś c i  z koriuni stówo , komun i ż u ją c y c h , .ub

zdecydowanyon swolcmiik6p"rządu warszawskiego" ,
/ i  c i  n a j c z ę ś c i e j  są jednocześn ie  czynnymi a g i ta to ra m i /

b/w olbrzymiej  zaś c z ę ś c i  ,są t o  lu d z ie ,  k tórzy  nie  módl 
nerwowo wytrzymać r o z łą k i  z rodz iną ,  lub z Kreftem i  ' 
którzy pójdą do niego0 za wszelką cenę i  bez względu na 
wszystko, aczkolwiek nie mają nic  wspólnego ani z b o l s z e -  
wizmem, ani z uznawaniem "rządu warszawskiego” .

Druga s r u p a , niozćlącydowanych, składa s ię  również 
z reżnych o d c ie n i :

część^czcka na decyz ję  władz / " k a ż ą ,  lub pozwolą nam 
wracać -  wrócimy"/ ,  część  zrob i  t o  , co  w iększość ,  
część  zaś chce o d c z e k a ć / " p o b e c z y m y , co będzie  d a l e j " / ,

. .• z grupy p i e r w s z e j } zdecydowanych wracać, najprawdo­
podobnie j^bSpadnie część  po o s ta tn ich  przemówicniach Dowódcy 

orpusu.  ̂Wśród nietą odpadną n iek tó rzy ,  t y lk o  n ie k tó rz y ,  a g i t a t o ­
rze - /  t o  trzeba  mieć na uwadze, gdyż c i ,  k tórzy  z n ich  zostaną 
uczynią to  świadomie dla  prowOT.pnia d a ls z e j  a k c j i  rozkładow ej .

Z_drugie j  grupy, niezdecydowanych odpadnie zapewne 
n iew ie lu  o b e c n ie . ^Decyzjp swą_będą, cn i  r a c z e j  odkładać na p ó ź n ie j .

W związku z powyższym i s t n i e j e  kon ieczność  przep­
rowadzania s t a ł e j  _ i  uświadaMa jące  j a k c j i  w tym kierunku, a k c j i  
o b l i c z o n e j  na d łuższą  m&tę, op eru ją ce j  różnymi metodami.

_Obowiązek ten spada na wszystk ich  ż o ł n i e r z y . n i e z a l e ż ­
nie  od s top n ia ,  f u n k c j i ,  w ykszta łcen ia ,  Wchodzić tu będą w grę :  

©/pogadanki p o l i t y c z n e ,  n a św ie t la ją ce  o s ta tn ie  wydarzenia.

b /w y jaśn ien ia  wiadomości,  usłyszanych bezpośredn io  w ra d io .

c /pogadanki o s y t u a c j i  w Kraju

d/rozmowy na temat argumentów, którymi operują chcący w róc ić  
do Kraju i  t . p .



W komunikacie n in ie jszym  podane, są agfitóriałyfcfcj 
w sprawie tych argumentów.

Winni być zapoznani z JjjiM wszrar-/ , k tó r™  w t e j  nkcyj*i 
mogą przyn ieść  pakąkcly/ick pomoc, n i c z a lż h i c  od s t i p M ,

Sposób ■pcdaiia do wifad^ncści trcśco. nintic js z e ^ f ie S m - 
nikatu wtahen OkreślE® iJoRdca Oddziału, z tyjst*.jGórniak 2*ąstrze­
żeni <m, I żc nic noJe t o  U lega ć  na cd czytaniu 1 ogranie ze na. u 
3i 0 do t o g o .
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Konunikefj 11 i  ni c j  śSjl d c s tare  2' a materia łu  do ro:maT$w| i  'jwjS 
j a ś n ie ć .  M i t e r i o ł  Ben z o s t a ł  ■prdyriolHry nh 'k i lk a n a śc ie  zagad­
nień,  mogących nurt&wać myśli  ż o ł^ ia r z o .  JJielfctćrc z tych za ­
gadnień ubreme-. z o ś ta ły  w formę typowych fm .m . lub argumentów.

W następnym numerze kcRunikatu penami- raa lszeŁhtc  r i a ł y  
n« inne "argiaaćn^y ” oraz o św ie t la n ie  pozy ty-wnych "kirzytsci dla 
sprawy p o l s k i e j ,  wjSniS* hecy eh ą n a s z ł o  acz ós tafcie za granicami 
P n i s k i .

x
*

j\. X

1. Lugłzic z wojska n iemieckiego  zapoznali  się z k ł o n i i -  
wośc*L 3. er&nagarki;7 nŁeffi.icc& c j ? NWgffhR wicn 1 e to  pr2onaj- 
szą na przedstawianie nrzoa' nas 'J^errw s5^cc*fe .ćh~.  _

W umysfrtrcir luersi, k tó ra y  yrane izrją*- arzosz wdiugi ^okpos' 
esasu pod dz^łnnie-ia-jfrópńguncl^o n iem ieck ie j  przekonali  s i ę  
c j e j  k ła m l iw o ś c i , nfbźe łStv?o wytworzyć s i ę  nieufność  w s t o ­
sunku dć nas ze Jo przccletaWiaMa zągainień sow ieckich  na skutek 
niebazpicozcfćstwa cperotfnHia argumentami, pSffl&naJSL c l ^ c i c w o  
do tjrch, k tćr ip ł i  utywała pron^jtfBŁ niemiecka.

Dcsc s i m i e  zaK crzcn i^ w  wśród micszkfflfcców ziem zachodnich 
re^.ionńlizm. on te j  pewne n i ggstfepionc cechy. c d r ę S io ś c i  c y m l i l i -  
c y j i f l j  w stjHinku dqj l u d n i e  i imBShj p o ła c i  Kraju, dSBsbia 
mcc uczuciową Sr^u^-c^Sów w rsGząfó u Lwów, Wilno.

,tijj2>lcżałc|y- z a t cjĘf e p ejr mi:i 6 1 /  ark urn en tom o b Japy prawa 
w ł a s n o ś c i j 3 B p ł j f t j . Argument t i a g B c  b y ł  zbyt JŁlnio wjfeyśki- 
wany^przcŁ' propagandę niemi eoteŁ, operując# głjj jmio hSptagi v| roj- 
dzaju "lauioiiro europe jska” , c y w i l i z a c y jn a ” i  t p.
2 /  mcŁenBm reiigijmiuri, -yrardlfc żywy* u w ięk szośc i  lu d z i  z ziem 
zachodnich.  Ostrcźae y ^ s jm ięc i c  argumentu stworzyłoby cdrazu
łatwą u c h ^ t n ą  równicę miedzy cĄiHl(jcrgjm naszej  a k c j i  i n f o r ­
macyjnej o propagandą niG&iecffiS if lf i l lżałcbS z; odym .wjzglę&zic omówić 
właściwł, chards:tcr rzelsotes j ” w e ln ośc i  r e l i g i j n e j "  w Sowietach i  
pysd k r e ś l i ć  ą§pcedowanie Rjshrz-aeci jańskic^załpże^ia b o l s z e w i c y j  
konc-epc j i  źy c i a .
3/Ludmiom fia^HEłySEdo wypowiedzi apedrjktycz®'ch prc^HMflnly i l n M c c -  
M e  j n a leża łoby  podsuwać i M ^ n a c  jo  beznamiętne, staĄifcoJfcc przed 
■gezy Momenty / '^ fb i^ je j^ a  blzpflRzerfitwą /sprawa y o l t^ d cu tsch -ó w / ,
-  i  sprężę w łasnośc i  z iemi,
£$jElg9ci|| rdrocttaieajy /Ś lą s k  prząmyH®v$/  " l i p i e  j reagować b^® ,ic  
na słoWo "R o s ja n ie ” /  o&y %>skale/  n iż  na "b o lsz e w ik ” , b ę w  aafumlowf 
ny^ s^cpiiąeisi 'komusfiśby. SJaiwn "bo lszew ik” " s o w ie t y ” były z r o s n ą  
jedynymi, których używał słctfimk propćjgandy .n i e m i e c k i e j ,



pE Ja*!; b cK sm cw-imy t reki? u,ja Yc jL-k śwc dfts c 0 -  SP,

Wedłuc wiadomości,  nadehodzącycii z Kraju bo lszewicy  
ąTSerehodzą dc zagadnienia " \*jwl:sdcutschostwa" w sposób mc cha- 
niczjnS. Ten starajrzoczy zaznacza s i ę  zwłaszcza na obszarach.
Śląską Górnego, gdzie  władzefsRiomicćkie, po okres ie  d z ie len ia  
ludności p:lsiaqj na r o z l i c z n e  I^ e g .| r ie  , z a czę ły  stosować po­
l i t y k ę  uznawania za wolksdoujschów wszy st  ki oh ur"c  ̂żernych na 
tym obszarze ,  w w iększośc i  wjKidków rezygnując nawet z f crm al-  
nWfg o z a pyia 11 i  a .

W ten sposób ogó ł  ludJfeści Śląska,  poza n i e l i c z n ą  gru­
pą wysoko uświadomionych, lub zaangażowanych w; ży c iu  s p o łe c z ­
nym i  pol itycznym przed rek i  era 1939, uznany z o s t a ł  przez Niem­
ców 2?d volksd outschów, z zachowaniom z r e s B Ł  podbia łu  na "kJfisy" 
isfijące obrazować " s top ień  n icm ieokośc i"  .Podobny stan rzeczy  
wytwarzać s i ę  zaczynał na P&iorzu, i ,  w nnió-jsze j coprnwda mierze 
n a c b s z »r  a c h " W a r t h c 1 a nd u " .

Do t e j  grupy ” wolksdeutschćyj przymusowych” doch odzi ła  
grupa " volksdeutsohów" , składa ’ją cSxf  lu d z i  o ma ŷm. wyrobieniu, 
ożywionych chęc ią  ratowania własnego dobytku lub zapewnienia 
s o b i e ; z n o ś n ie j s z e g o  bytu.

'B o ls z e w ic y  z reguły nie czyn ią  żadnej r óż n icy  między 
tymi grupami, a -grupą volkś#eutschów rzeczyw istych  t . z n .  zwyk­
ły ch  sprzedawczyków i  zdrajców. Fakt, żc ktoś z członków roćfeiny 
s łu ż y ł  w wojsku niemieckim może wystarczyć do w sz cz ę c ia  a k c j i  
r ep res y jn e j  w stosunku d-o c a łe j  rodz iny.

To p o d e jś c ie  mechaniczne nie j e s t  wynikiem niapnBjoźira- 
mesei właściwego stanu r z e c z y . -  j e s t  ono podyktowane chęc ią  
o s ła b ie n ia  i  sterorygewania elementu, który  na teren ia  d o l s k i  
n a jd a le j  psych iczn ie  s t o i  od. k on cepc j i  życ ia  n ie s io n e j  ze wschodu, 
a zarazom, będąc- elementem stosunkowo zamożnym, j e s t • wrogo nas­
tawiony dc b o ls z e w ic k ie j  K^naa-pcji g ospodarcze j .

Zarzut " wolksicutschcstwa" ni®że w każdej ch w i l i  spaść 
na kaasegc Polaka na ziemiacir fzachodnich; wystarczy zwykły 
donos. Nie wchodząc zaś w prawdziwość zarzutu ,  ani w a n a l izę  
przyczyn, d la  których ktoś z o s t a ł  pr.se z niemo ów uznany za wclks- 
deuzscha władze b o lszew ick ie  t raktu ją  tak iego  człowieka / i j e g o  
r o d z in ę /  jako niemea, -  cc  w praktyce równa s ię  wyrokowi oks- 
p a t r ia c j  i .

Do tego  doćfić na leży ,  żo c i ,  którzy  s ą )»? 2 Korpusie bę ­
dą i  są już sp ec ja ln ic " cb e ią i| en i "  dodatkowym "grzechem".
Argument, którym c h c i e l i b y  -^górować n ie k tó rzy ,  źe dc wojska 
po lsk iego  z e s t a l i  Br^ymusowc w c ie le n i  n ie  przekona bo lszew ików , 
którzy dokładnie  wiedzą, żc przymusu w tym w z g lę d n o  nie b y ło .

3 « Przykład Mikołajczyka i  innych zachęca do powrotu.
Co może- zabezpieczyć  Mikołaj ca^-k?

Nie .woho&fac nwwet w motywy, którymi poweddrgali s i ę  lu d z ie  
c f  iaru j,ą®-7 fpą współpracę "ra^aov|| t^mc^a^cwrninu", s tw ie rd z ić  ąiożnaS 
żc li|jb n i c  j^sfc powełaŁr m&t rat  owa ni a ra ju"  lub "ratojraJiiP, czego  
s ię  da"z własnhj in ic  ja ty wy, p|cdy  , gciy. i s t n i e j e  prawowity? rząd HP. 
noszący Mi sibbie c i ę ż a r  ©dpcwiedzialnośc i  za l o s y  'Kraju i  będący sjN 
jedynie  pcwcłany dc decydowania, co i  jak czyn ić  na leży ,

. Każdy udający s ię  Kraju dla współpracy z "rządem bymj 
oaSsgfflyn" ^ęsjt winien zarzutu n ie lo ja ln fo ś c i  w stosunku do rządu Jera 
w owitego- i  przez czyn swój utrudnia jego  d z ia ła ln o ś ć .

Ludzie uś&Sjecy się* dc Kraju nie są bynajmniej j edui o sińcami , 
które same z s i e b ie  reprezentu ją  ja k ie ś  idee  w ie lk i e ,  lu b ^ rz e d s t fe g  
w ia ją  ja k ie ś  nauzwyczajjńe 'w artośc i  moralne. Nic pos iad a ją  d a le j  
"pływu ani na EmaSjoczeństwc emigracyjne, fiki / i  Ko,.rzecztńa.jważnąej 
s z a /  na ży ją ce  terrorem ś w i e c k i e j  okupacj i  sp©łacz|pfetwe w Kra 
ju .  Nic pos iada ją  i a l e j  żadnego wpływu w " rzą d z ie  tymczasowy^*’ , 
gdzie  zaofiarowane im reso r ty  są bądź t o  drugorzędnego znaczenia*! 
bs.dź też  z o s ta ły  sz tuczn ie  o k r o j o n e . /p a t r z  przykład "m inisterstwa 

sprav£ wewnętrznych,którego na jw ażnie jsze  prerogatywy z o s ta ły  prze-  
laneBLa nowe f,m inisterstwobezpicczeństwa p u b l i c z n e g o " ,  będące w r ę - i  
kfirah. a g « i ta  s o w ie c k ie g o / .  - 1



Sam zresz tą  "rząd tymczasowy" .jest jedynie  a<pmiistra-  
dyjnymror gniiem wykonawczym NKV<D,Wpatrz artykuł "Ku 
wyborom w -kraju" Orzeł Biały  N r .2 8 /1 6 3 / .

Niektórzy odnoszą Psie do osoby Mikołajczyka w s l s I B  
n ie co  odmienny, niż  dc pc/jestałycxb"';nscął*rracowników", uefi ją- 
oycłi s i ę  do Warszawy. StqBjia s i ę  yc wyże j , 'jgiążc s i ę  z j egcS.J 
o s c b ą w ię k s z e  n a d z ie jo .  PaniJHć .jednak reMcży -d dwóch1 r s g S p ^ ™  

©/ ” 'vSjSScEtScM Mikołaj efeska wcąSq|nas ludowych j e s t  rvĘ?za 
wo.tpMwą, zwłaszcza obecnie ,  |*$y, jejgo obecność w Wor- 
s z ^ ; i e ’w n icz jEj nie może erzeszkedz ić  %€zbavfeaiia chł35a 
rzeczy dla niog-p nąj-ówiętf/zej Bi i  cmi.

b /  Rola i i ike ła jczyka  w "rządzie  tymczasowym" -  jege s ta ­
nowisko drugiego "wicepremiera" jes/fc jgfca ś c iw i  e pozyc ją  
sigRyffly i  to  s ^ t y s t /^ w ^ M ą t r z e  JE icncfcok .  Gdyby nagfflt 
"rząd tymczasowy" miał m&żiycść przeciwstawienia  s ię  
p o l i t y c e  b o ls zew ick i  o j  , pc /yc  j*c Elikcłfl! j c z /k a  w tym rządjSS! 
j c 3 »  zbyt s ł a b a , aby zmęad on'w czymkolwiek -wpłynąć 
na jego d e cy z je .

A zaty'r;|f_ gdy^a-Smy- przy mknęli J l j y  na &aiacv* o l  ę M iM ta  S-
czyka i  na fakt  > żc- postępek jege j e s t  s&łSSaiiwy jako dpyjpd n i e ­
l o j a l n o ś c i  i  p ły tk iog %  oportunizmu,-  gdybyśmy phczjfgęli’ że "Jt îEaŁa; 
cźjfk chce debrze" toD go jostan ic  pr/ktem^ że nie b id z ie  -on w stanjc- 
n ic  z egp [ d oTd zft ć . ..

Należy również "w tymi przypadku powołać s^ę Ca- przykło htyaB 
innych państw , , gdzie ludiąie typu Mikołajczyka b y l i  t y lk o  fi,miarami 
przejśc iowym i,  które po odegraniu r o l i  , wyznaczonej iri p r z e z / '  
Sowiet^; -zostawały usunis je  przez " gnie 1 uftuw/RununS , FiEjan- 
d|ja i  i n n e / ;

Przypomnieć należy, równica lu d z i  z komitetu jUibclskiege 
/B e r l in g ,  Sommcrfethin, Andjrzt? F it  o s / ,  o których saruch nawet, 
zag inął .

4. M ikoła jczyk  d z ia ła  zapewne / i n n i  mówią napewno/ w pcrczu - 
BEmioniu z Prezydentem i  Rządem RP.

T e fo l  S cd i  a j u t w ic-rdzen i  e ,-z a oglajj i  on e w a 11 e n r oflftim cm j e s • 
pozbawione w sze lk ich  podstwa. Zfoyt zasadniczo  są r ó ż n ice  d i ^ B J H  
s : a ii ow i  s k*| em p r a w b w i  tych M śfcpBfe 5&®^jjp- cgg ”, a s a m cw o 1 ą i  k o ł a , i c z y 
iwy można b y ło  nawet zaryzykov;ś.J| stw ierdzen ie  t a k ie j  "współ­
pracy" . Operować tjtói SS53Bmc.gtBii? P%"iS.tna§f. a n ic  o f i c j a l n i e  ,no ­
gą ty lk o  l i ,  którzy czując  s łabość  "rządu, warsapwskicgę" pragną 
po w o p i n i i  Polotów <ra&ccnić. Wi.ef.jJ jednak, 'jak* mało wpływów 
:w " r z ą d " Mikcła,jeżykowi nadał.  Pezygqa." drugićgo  w ięeprd i ik ru"
: okrojone 9 kompetencji  mlęiistcrstwo" ro ln ic tw a  n ic  pozwalalią W  

w żSdnym wypadku wj|łyną& charakter "rządu" i  na układ stoMiJb 
nów H okupowanej przez b o ls z  ewikąjwłS £ ol pc o .

Pan M iko ła jczak  n ic  b£8  cz ło n  kiom rządu RP.na długo g r z c « 9 p  
pim Hggł aię^Jo P o l s k i , - f iSic  SBro^nBowflS żadnych czynnikoM cM c  
j / ln y o h ,  -  w s t  JSKSttBalw i  "mieniu ff^snSuj ,dc"rsądu t Mmc z a s '
S ^ g d ł  nie jako a t a m c i r z ą d u  PclskHjfp  w Londynie, n ie  kile

- 'przedstawicie l  em igrac j i  p o l s k i e j  , fa lc  podrostuH ElS  pan Mjkclłpffi- 
fzyk. Reprezentuje' on -tylko s i e b i e ,  a j e ś l i  coś w ięce j  t o  w leażcmmi 
bade ra z ie  n i c  p o ls k ie  in te r e sy ,  IcoJwEb c e .

5. J e ś l i  Rząd P o lsk i  lub o f i c j a l n e  czynniki  postawia, py tan ie .
" chceoŁf,e , czy nj.c- chcec 1 c wr ncfoć do ‘K-rffiTu? |tfo tym la-aftym n l€ E  
wez-fia za z łe  dcc,fez je  p ó j ś c l l p u c  KrEIju.

Tu trzeba wyraźnie ’ i  bardzo d o b i tn ie  s t w ie r d z i ć :  s tanSv iS :o  
naszycm władz ,w sprawie  ̂ obcc^iie^p "gąwrp fundp Krew u j e s t  znane -  
clę K r a u  nie wracamy. Dotyczy a-o l o t n o ś c i  cyw iln e j  a. .wj%łównc j rafg 
rac wafejsk;?.

A w i ę c : żaden umpędowy czynjiik pg&jski nic- p o g t f t w i l^ f f ln ja M  
"Kto fflice , a pite nie  chc-o wrąe^ć" w gen a©ęsób, aby uważał po/jg- 
tywną odpowiedź na pierwszą lub na 'drugą część  p y t a n i l  za r^ a n o B  
wartościowe.



Tak sfffiio n ic  wolno interpretować ostatnich, przemówień 
Dowódcy Korpusu gen. Andersa, Ą sposób t -a k i , żc gen. Anders 
EBmziłjSsjBS na wy .jazd d #  Kraju".  Jest  t o  in te r p r e ta c ja  s z k d d l i -  
v̂ l i  fa łszywa.

' Ludzie, odpowiadający na to  pytanie "chcemy wracać" -  
nic- ' ą a . E l e  b*ęda 5-jBie będą mogli traktowani tak samo jak lu d z ie  
n ic  cjmący wracać.

PierwszycHi trzeba i.trąi^.cjwąó , jako wyłamujących s i ę  z na- 
E z y c h  szeregów. Świadczą o tym fa k t ,  że mus z® napisać dek la ra c ją  

t e j  sprawie i  śp Korpus n ic  ^hlćrzo za nich- odpow ied z ia ln ośc i ,  
od ch w i l i  dos ta rczen ia  i ch | S 3  obozu prze jśc iow ego  a l ia n ck ie g o .

LfflBle , którzy  operują argumentem "fecn.Anders z e z w o l i ł  
na wyjazd" na loty  traktować j-s'Jco tych ,  k tćrzy f  pragną przez 
fałszywą, in t e r p r e t a c ję  z a lą g r l i z p w jć  .swój

Spcf&cb posfcawlenia ąprawjpprzei^ D9cę Korpusu należy 
tłucitic-zyg, w tfefti ‘ ,$pęsób i  jd/łkp tżjtcii. sposób , jak on sam to  
powiediział:

"Chc^, b y .Ś u ^w róc i l i  do P o lsk i  z bronią  w ręku, jafeJ 
■uwolni lu d z ie ,  zwf^ięzcy , n i  os sny wolność , a n ie ,  j-ak 
n ie w o ln ic y . . .
Gdy jydaialKktoś jes t .  s łaby i  wyczerpany nerwowo, 
gdy nie czu je  s ię  na s i ł a c h ,  by doczcfkać s ię '  momentu, 
źc lo sy  nasze si'ę* obrócą -  niech i d z i e .  Ja nikogo 
s i ł ą  w Korpusie trzymać n ic  będę ."

Kto je£ t  wyczerpali  nerwowo niech o d e jd z ie .  Ale jako 
chory nerwowo n ic  ma i^mico nie będzie  Iflph samych praw, które 

K ia ją  lu dz ie  zdrowi.

6. "Je“ l:~ Ai-fflia i  Ameryka uznały "rząd warszawski" to  możo- 
-my yirdcTci, bo ^agwarafWtyie nonjjbczcieczóńs fotdłl

Z n ie z l i c z o n y c h  przykładów, cytowąnych esyto  przez "prasę 
cjzyto_ przez czynniki o f i c j p l n o  świapl ang losask iego  wiemy, jak 
mimiiialny j e s ^ / ^ ł y w  A n g l i i  i  Ameryki na stosunki wewnętrzne 
stm ięc.teic, rwzględnie aa, stosunki w l o c j a c h ,  .w których  Rosja 
s o l e c k a  stanęła*mjseną st&pą ókdpńcy^ną. Los pol ityków rumuńskicn, -  
skazanie 18 p o lsk ich  przywódc&jf demokratycznych *6 o jedne z w ie lu  
przekład o t  zupołi® j o b o j ę t n y  i  s o ^ e t ó ^  na i  nt e rwęnc j c a ijjSfew
p rem ierzS nych .  Uznania "rządu warszawskiego" nie iooac nikomu 

jgwa rant owa ć w Po lsce  bn-zpioczoństwa, .nic zawiera z resz tą  żadnej.*" 
I tM uzu lJ ,  któroby kazała Się domyślać tego  r f t z a  ju  g w ś r a n c j i .
Z punktu i  a prnwaptn.i@Sźynar©'d owego z r e s z tą ,  tego  rodzaju,
uznanie 'musi by-ć uważane za jednoznaczne z wyrzeczeniom s i ę  j a ­
kichkolwiek prób  in terw en c j i  w sprawach, dotyczących  obywateli  
p o lsk ich  na terytor ium  P o ls k i ,B io r ą c  zaś rzecz  praktycznie  i s t ­
n i e je  zawsze w ie le  sposobów o b e j ś c ia  zobowiąziinia. Ż o łn ie rz  p o l s k i  
wrfiŁający d o , Kraju ffążc n&flfct czuć s i ę  bezpieczny  jako ż o łn i e r z  
może j>ednak Spstać dcportowcwiy z chwilą z d j ę c ia  munduru,- możift 
Hgfo będzie  aresztować za tąk-ye llib inne odezwanie s i# ,  w^ynćiźćnia 
•bciania. grymps l i ib .n iepotrzpbny uśmic-ch.

AlifflKi zsóhodni nie dąpą, ani o f i c j a l n i e  ani n i e o f i c j a l ­
nie  na jrunie j-sze j nawet gwarancji  z » t o  co s i ę  ^dzie je  w P o ls ce .  
Niety lko  n ie  chcą, a le  i  nie mogą dać.

Używanie tego argumentu ncżrijh wytłumaczyć jedynie  ch ęc ią  
"zgichęcejiię." tych w sz y s tk ich ,k tó rzy  wierzą ,  że Rosja nic  j e s t  
'Itaka stmisHann" .  Samo uźotwanie tjpgo argumentu świadczy, że"winra 
w Roi j^ "  . wymaga podbudówlci. Cz&GalnB obywatel k t ó r e j k o l w i e k  pane-i 
t'wa próc-ż sowietów, wracajś;c do swegu kraju  l i c z y  n a t o ,ż c  ąSbpiekujc 
s i ę  |nffl jakiejś inne , cbo-c Mocarstwo.

7 . 1'A co b ęd z ie ,  j e ś l i  A ngl icy  .i Amerykanie beda c h c i e l i  nas wsuwać 
lub nawet zmuszali dc tęgjb*?"

Niebezpieczeństwo tego  rodza ju  nie  i s t n i e j e  wogólo .  Nikt nie  
będz ie  zmuszony do powrotu do Kraju wbrc-w j ć g o  w o l i .  Nawet w s t o -

ł-",



s uni:u do ludności  estoński  o,i czy ł o t e w s k i e j ,w ysied lonej  gĘBSe- |
reny Niem iec , Amerykanie i  Aąg licy  p o z o s t a w i l i  prawo swobod- 
nej d e c y z j i  w sprawie powrotu dc kraju .

Ewentualny nacisk  mógłby być stosowany przez j iS a os  włac^Pji 
lok a ln e ,  s łabo o r je n tu ją c c  s i ę  % s y t u a c j i  w stosunku ćQ|poje­
dynczych. Polaków;w źaaifjji jednak wypadku n ic  mógłby mieć S i S j -  
sca w stosunku dc zwartych fc fdz iałów wojska po lsk iego .

6 . Co je.^p»warte przekonanie tych ,  którzy  lic_z.a na t o ,  że
"Rosja s ię  zmicnlłti"  lub w na jfuŁiższcj  p r z y s z ł o ś c i  "zial.enl '

Trzeba w odpowiedzi na ten argument rozró żn ić  dwie sprawy:
1 /  0iSf Rosje już s i ę  zmieniła iZ/ czy Pos ja  może s i ę  zmienić 
?w p r z y s z ł o ś c i .

Czy można t w i e r d z i ć , że Rosja już s i ę  zmieniła?  Śmieciła  
s i ę  -  tio alg czy przesta ła  być dla nas , Polaków , i  d la  c a łe j  
Europy i  świata niebezpieczeństwom, t . z n .  wyrzekła s ię  imporja'- 
l i z m u ,ch ę c i  podbojów t e r y t o r ia ln y c h ,  ch ęc i  podporządkowania so ­
bie wszystkich innych ,ęhęc i  wprowadzenia własnych porządków, 
ch ęc i  wykorzystywana innych narodów, jawo mierzwy dla s i e b i e ,  
zmieniła s i ę  -  t .zn .dotrzym uje  zawartych umów i  przyrzeczeń ,  
nie  t raktu je  pięknych h ase ł ,  jako parawanu do r e a l i z a c j i  swe Eh
C C X ó W -i- c . p , •

No tak postawione konkretno pytania j e s t  ty lk o  jedna odp-s- 
wiedź: Rosja s i ę  n ic  zmieniła .  Świadczy o ty&jj każdy f a k t , ksżMH 

j e j  p ccM n ii i i c
.0 ^  Rosja może s ię  Igbiienić w p rz y s z ło ś ć i i ł  W d a le k ie j  p rzysz ­

ł o ś c i  -wszystko może się zdarzyć,  nawet tak i  cud, że Rosja spwiaąapM 
s i&  zm ien i , a le  w n a jb l i ż s z e j  w i e l o l e t n i e j  p rz y s z ło ś c i ,  j e s t  ifc 
n ie  cżliwę',. gdyż: a /abscUitnie  wic m  ho nie wskazuje, '  b / t c  co 
stanowi dla  ntgs i  dla %-ic jyynika 5̂ | panu|jące^Q sjrai-
temu sow ieck i  ągo. Wszelkie zmiany na korzyść mogą wynikać ty lk o  
z usuwania, a nie przekszta łcania  s i ę  sjstemu sowiecki  ego.

W jakim kierunku z r ś j c t ą I m a ł y b y  i ś ć  owe zjiianyń Zasad- 
# c z a  różiaica^Mędsw światem Gćiłłckra ty o sń^J? a za tym i  PclSgę 
a -sowiecką Rosją lo iy  n ie  ty lk o  *  samej i d e i  sp o łe cz n e j  i  p o l i -  
tyc^jkej,  a le  i  w^&Codzie d z ia ła n ia ,  w sposob ie  za łatw iania  prob­
lemu ż y c ia  ludzki  eg:.  Dla nas celem, ostatecznym społeczeństwa 
j e s t  c z ł o w ie k , -  człowiekowi przyznajemy zasób piraw, które  mcSia' 
o g r a n ic z a ć , z których musi on n ic  jednokrotnie"' rezygnować dla ce ­
lów dobra innych członków, sw oje j  s p o ł e c z n o ś c i , -  a le  które  niezaprzeą 
dzenie- p o z o s ta ją  j e 50 prawami,

W myśl .tego z a ło ż e n ia , -  za łożen ia  dcm ckratyczncgc -cz łow i '^  
ka nie Wolno tt-aktewęć, ani jako członka stada,  ani jako p o z y c j i  
s t a t y s t y c z n e j ,  ani jako aparatu, produkcyjnego,  Jak to  czyni  ŝ mk- 
tciri b o ls z e w ic k i .  Wyrazem Wewnętrznym systemu b o ls ze w ick ie g o  j&<* 
pozbawienia jednostki wszelk ich  praw obywatelskich i  gespedar-  
cgzychjjj skazanie de byt n i e w o ln i c z y , w którym w najmniejszym hątmt 
stopniu  n ie  ivclnc mi d ccw sS a ć  o swym własnym l o s i e .

W tym względzie gbgHpi zmln.n n ic  dokonała. Gdy by zaś miała 
nawet ^ogo  rodzaju  zmiany przeprowadzić || p r z y s z ł o ś c i  , może d e ty -  
c żyłyby oSje samej R os j i ,  n ic  ob ję ły b y  jod pak nigdy p o r y f e r j i  s Sg 
w ie ck icg o _ im p cr iu n , .do których należeć  na w myśl b o l s z e w ic k ie j  po o j  
l i t y k i  i  ? ciska,Hepja może kiedyś zrezygnować z komunizmu, jako 
z systemu ś / c i a ,  a.le zrezygnuje  jednak nigdy z komunizmu, j a k *  
s b ron i ,  Sctmlaccj ćc  o s ła b ien ia  tych krajów, które uważa 'zadv.chodzią- 
ce w r e jo n  j e j  scrc-fy bezpioćsą&stwa.

■Bagadnieme w sze lk ich  innych zmian, choó ważńc, j e s t  jfeM.a nas 
zagadnieniem drugcrzęanfifi. L iczyć  na dokonane, lub 'mające  .się cf|- 
ffoSgć zkihł.yiy z strukturze 'gospodarcze j  , * i c ł c c a £ c j ,  czy Bpiit^cznaj-  { 
R o s j i , -  l i c z y ć  liawot na snianyt w p s y c i i c c  przywódców i  "narodu s ĴM 
l i o c k i c g b " , -  i na tego rodzająt o b l i c zen ia ch  budować s ,̂c .n a d z ią . jH  
na PopiS a k  warunków bytu w Po lsce  j e s t  równoznaczne z k a p i t u ł ^ j a *  
wobec R o s j i ,  równoznaczne z r e z y g n a c ją ^ w ła * i i e  j suwfere^ro^ci państ ­
wowej i  s w s b w  narodow-ej. J e ś l i  będziemy opierać  p r z y s z ło ś ć  
P o lsk i  na zmianach, k tó rym ma uledz Ros.ii. przyznamy tym sam^m 
dc nie  liczymy wogóle ąn byt oparty na pesz a iłowani u nsIpFych praw1, 
lo-cz liGzyny na życz l iwy .huk&kr ro s y js k ie g o  p ro tektora .

- 6 -  <
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91.1 Jnn ĉ-ąjja d a le j  p ó jd z i e ,  kiedyś musJaM wró o He 1 s la.;
H lE ^ c .2 cpio.l t e r a z " .______

}
każdy z nos chce wrócić- do P o l s k i . -  Dla kazdegg z n a s p e s t  

te  H g jg iązck  -  w rócić  i  pracować dla Niej.Gen.Anders pow iedz ia ł  
w ja k i  sposób i  kiedy He B e lsk i  mamy zamiar wracać. Zakładamy 
s o b i e , żć Polska d A k t o r e k  wrócony będzie rze czy w iś c ie  taką Polską,  
ktfiEa E ę ^ i e  odpowiadała) naszym pragnicniosf  i  potrzebom: wolna, 

K ^ K l i c p o d l c g ł a  i  demokratyczna.
W Sianiu "jat: Bak deSLej RÓjdzie" -  pryi^e s ię  BcŁiak niewiara 

w nfl l l  i l o ś ć  i s t n ie n ia  t e j  D olsk i ,  o kt^rą mjgi cfńpcjzi, k ry je  s ię  
obaWa, że stosunki s ię  n ie  poprawią, a"w.ładze" -obecnie w Polsce  
urzęduj-ące mogą s i ę  okazać coraz raniej przychylne dla  ż o łn ie r z y  
wracających z z g g ra n icy .

Powrót nasz w t e j  ch w i l i  byłby bezwzględną k a p i t u l a c j ą , -  
przjgKreśłałby zg$ry* m ożl iwości  wywalczenia t e j  P o l s k i ,  do k tó re j  
bez wa hęrnia wracać chcemy.

Biorąc zaś pod uwagę in te r e s  o s o b is ty  j e d n o s t k i , niepokój  
który cz a i  s i ę 'w  owym"nożc l e p i e j  t e r a z " ,  -n ie  należy  sadz ić  

aby da ło  s i ę  uzyskać ja k ie ś  sp ec ja ln e  względy u "władz" na t e r e ­
nie P.jslski, d la te g o ,  że ktoś posp ieszy  s ię  z przybyciem d c  Kraju 
i  da tym dowód, że zgadza s ię  z is tn ie ją cy m  stanem rzeczy .Zmusić  * 
do powrotu wbrew naszej  w ó l i  n ikt  nas n i c jĘ b ż e , -  wracać będziemy
wtedy, gdy rząd RP, uzna, że j e s t  to  wskazane i  konieczne.

10. "Musze w rócić  - z o b a c z y ć  żona, d z i e c i - o  o tym niech  s i ę  d z i e ­
je  , co  ch ce11.

Obowiązek w stosunku do n a jb l i ż s z e j  rodz iny  j e s t  obowiąz­
kiem M ie lk in ,  a le  nie  najwiękspym. Ż o łn ie rz  musi być gotów do 
poświęcenia swyjjgh obpwiązków rodzinnych, z ch w i lą ,  gdy w grę wchcflj 
dz i  in teres  państwa, któremu j^łuży, Dla nas wojna s i ę  n ic  skończyła ,
-  n ie  s gończy ł  s i ę  obowiązek ż o ł n i e r s k i , -  wniosek to  j a s n y , sko- 
r-ci*parniet,ać będziemy, że f t re§ę j .ą  P&bowiązku ż o łŁ i c r s k ie g c  każdego 
Polaka- t o  obrona c a ł o ś c i ,  wo-Lńości i  n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i .

l3 im o  za tym w ic l o l c t n i c - j  r o z łą k i ,  mimo zupełne j  n ieśw ia ­
domości losów; sw oje j  rodziny', argument zobaczenia  żony i  d z i e c i  n i e j  
może decydować .^postępowaniu ż o łn ie rz a  -Polaka .

Nic wolno żadnemu z nas mówić " n iech  s i ę  d z i e j e ,  Cy ch.ce "
Gdy chodzi  o naszą osobę, Nasze ż y c i c  je!=t cennym walorem n ie ty lk o  
dla nas -samych, jako lu d z i  wolnych, wyrosłych na kulturze ch rześ ­
c i j a ń s k i e j ,  a le  i  dla naszego narodu. Nigdy n ie  wolno rezygnować 
bez potrzeby z praw przys łu gu jących  S in em u  cz łow iek ow i ,  a tym 
b a rd z ie j  rezygnować z ży c ia .

Z punktu widzenia zaś interesów ro d z in ,  -  powrót do Kraju 
może być n ie jed n ok ro tn ie  n ieb ezp ieczn y .  Mała j e s t  możliwość pomo­
cy ,  po lepszenia  warunków b y t u , -  mała j e s t  nawet możliwość,  by 
powracającemu wogóle pozwolono rodz inę  zobaczyć .  Doświadczenie z a B  
uczy nas,  aż nazbyt u n u d n i e  ,ź c  w systemie bolszewickim nieciftć  
władzy w stosunku do jc-dnostki przenos i  s i ę  i  na rodz in ę .  *Vróciwąg^
-  gv ra z ie  p odn ies ien ia  zarzutu "faszyzmu" przeciwko nam możemy tym 
samym narazić  na na jgorsze  tych ,  dla których zapomnieliśmy o obo= 
wiązka ż o ł n i e r s k i e j  w ie rn ośc i  wobec rządu RP.

11 a "Naw/et do t a k ie j  r  o.lski t r z eba w róc ić "

Kto mówi d .o"takic j  P o l s k i "  zdaje  sob ie  doskonale sprawę, że 
n ie  j e s t  to  Polska, jaką, być "  owinna. A jednak . . .  s tw ierdza ,  ćże 
i  do t a k ie j  -wrócić trżc-ba*



TyrSceascm BSlska n ic  j^ozę HfScsta * ' trciką||, i  S|£P|aty n a j -  
i ^ K t Ł m j Ł f f l w i a z k i e n  , ic lt  czyąJć wszystko, aby w - o p a r c i "  o 
PrczyScntp i  rząd KP. wywalczyć, ifoy Polska s t a le  sfę* iiaką, joka 
my ją. mióe chcemf**! jaką e h ®  ją iaieć^cały naroćiypolski.

maMy v S d Ł oćm .a d ć^ i ; te że  P o lsk i  mąąi być 1 będzie  
inna, cle*'takiej" P o lsk i  wracShc nic  na leży ,  |S&y'ż powrót ( f f i jn io ®  
^rf-rckreela wszelk ie  aofejLiwcści walki.1 o : i&praw.s^jjgj -.hy1?u i  c v3v™l- 
c z cn ie  P o lsk i  prawdziwej; Powrót ic  tamcaj P o lsk i  byłby Eii^tejf ro> - 
npczy lu d z i ,  którym w połowie, walki, nawaliły  nerwy., Ot* *
15. "Jestem ty lk o  robotnikiem /względnie  ch łopca .- /  -  mnie nic  

bol-szewicy n ie  arabią .  ”

iTąps^wA r o ln i c z a  z ^pieg® eharaktpru. Jwegó .gp^ącia i  jwHyz-- 
wyczaj ei. j e s t  śmiertelnym w r o g i  a:.:. bolSlewizmu,-  a przyna jigłrac^B 
za śoi ierce ł j itgc  wrćlga uważa ją  bólszewiźm. Podstawą bytu chłopa 
j e s t  w łosćcść  prywatna, ^y-dąsuoś j uprawianego przez  n iego  kawpłka 
z iem i,  a zatyru zasada |«^R.ca wprost wt na j i s t o t n i c - j s z e ^ l a ł o ż c n i a  
bolężtewiclr.ie, d la  których prodnzeja rodna cp ie rh  s i ę  na k o ł c h o z ie ,  
znprzepzonJLo prawa w łasn ośc i .  Zaąny c.ałemu światu j e s t  l o s  n i c -  
t y l k c  ” kułaków” , zamożnych chłopów r o s y j s k i c h ,  a le  i  małorolnych 
ktpóryhffi reśfim ło w ie ck i  z żelazno konsekwencją zamienił na nlegU 
w^lnil^ąw', przy-^iąkk^ych -df! pęństwcwcj fabryk i  ro lh c - j . Refo.nt^|rolna , 
kpórą p rzćd s i  ęwz i ą ł ” rżfed •• tfrmsz o sbwy # w; Po lsce  również J e s t  'wy,- 

• pe łn ien ie®  programu - upąń s ly&gwi cniil ę iemi,  p rze k sz ta łca n ia  gM&SąaB 
z i e l n e g o  p®sia^a.q.za ha wyzutego z w sze lk ich  praw niewolnika.

W stosunka dc chłopa' cćęaujc zresBtą reżim b o ls z e w ic k i  'Nie­
ufność -  n ieu fn ość  tym s i l j M d i l a . im b a rd z ie j  ch łop  ten j e s t  a u l i  
tubalny i  uświadomion-f1 polity .c  m i c . Z nićufncsśći t e j  rottei igię 
w znać cna c-zujność, krępująca swobodę, Chłop p o l s k i  za tym, '•wiflca- 
ją$y do Krd*j-u, bjgdącogp pad okupacją bo lszew icką ,  j c ś l iE m -ęc  żyć ,  
musi zrezygnować? ze w szystk ich  swych przywiązać,  z sarpego ce lu  
swe'gc i s t n i e n i a ,  jakim j e s t  własna, ziemia i  a g od s ió  s ię  na wegc- 
t d e ję  w strasznych warąuakhah ngtcr ia ln ych  i  ajuś^sferyp sta łęgu ;  I  

dup - ule ni a i  *3bowy\ - ^
W równam stopniu  chłop* robo tn ik f^ ożc  być ihnioj narajony^ 

®h'a gatjebhmiastową " l ik w ida c ję*  jak tm i 'a łob y -r jn i c j  sce w vlflH|ku 
z E. zw;. in te l igentem . Tyn*' niemniej musi zrezygnować z g ł o ś n e g o !  i 
c z łow ieczeń stw a , z whdclkicgo c i e n ia  O sob is te j  w o ln ośc i ,  s wabody 
ruchu i  wybpr u m ie jsca  pra;cA,

Zresztą  p o j ę c i a :  ” i n t e l i g e n t ” , ” r o b o tn ik 11, ” ch łop ” , k tó ry M  
- .op eru je , śzukający ar-gumentó1 za powrotem d i  Kraju są, zupełn ie  n i e ­

aktualne w bo lszew ick i# -  układzie stosunków. Człowiek, chcący 
w róc ić  d'0 Kraju rozumuje katefyriami z przed roku 1939, -  Jfedząl 
ż e ” in te l ig h ś . t cn ” będzie adweką--, ląkarz  i  t . g . i  żc tak i  i n t e l i g e n c i  
jako dla  bolszewików nicbczpĄcjąnybędzic  w Kraju prsjeśladowana|. 
Jfąthśaiąót on sam, make rob o tn i? ,  lub chłop n i e  ję^tf n i e b e z p ie c z n y , 
a zatysf meżc wrócić  dc swego war s z ta tu  pracy .

Tu leży  błąd.Swego warhotatu p ra cy  "w fo iktcm e bc&s zewie i.SJri 
n ie  ma n ik t .  Tc jedno.  A d a le j -  dla  bedszewików n ie  j e s t  nicbezPic-c 
ty lko-  tań ,  kto rezygnuje z siebie, damegc, rezygnuje I c  ąyyobody 

'■myśli, słowa i  cśyn u , -  w Pol;,cc okupowanej rezygnuje z m y ś l i  
ę. Polsce .Każdy  cz łow iek ,  który tego  n ic  uczyni j e s t  n iebezp ieczn y .  
J e ś l i ” i n t e l i g e n t ” ,),dst niebezpieczny dljd hc lezew izm u, t c  ” i| gc . l i -  
ki&fiet# w zr oz u t le n ią  bolszewickim będzie  każdy, Polak,  zwłąsaresa 
Polak uśvdadcmicny -pc l i tycga ie  , za takim je s t ,  z pewnością l i ó łn i c r z  

^obyYzafe],
Wątpliwy ąatyn - Jest .irgupicnt, że 'Innie jako cł^Sgh, lub r o ­

botnikowi bo lszow icy  nic .  r ic  . z t o b ią ” . J e ś l i  u d a 'ś ię  uniknąć' .depor­
t a c j i  wgłsb R o s j i ,  t o  w każdym ra z ie  u^usi lieoryć s ię  z E^erf^żhpśfcid 
zamieszkania tam, gdzie  c h c ia łb y ,  niemożnością .wyboru rodzaju  

-pracy-., -enąiemcżncścią odJE.ukanią i  pozostania  zc ąwą r o d z in ą , -  z r o -  
•zygnorkać musi ze swej g r d n c ś c i -d u d z M ^ j , ze.W^cj p o l s k o ś c i  i  zgo ­
d z i ć  s i ę  na pozbawienie wszc-lki.cłj? ochrphy prącym


